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Biuletyn austro-węgierski. 


Wiedeń, 20. sierpnia 1917. 
Vrzętownie ogłaszają du. 19 bm.: 
Wschodni teren: 
Żadnych szezególniejszych wydarzeń. 
Włoski teren: 


Wtosi ruszają mad Soczą znowu do ataku 
na pobrzeże od długich stuleci należące do 
Ausiryi. Po półtoradniowem najsilniejszem 
przygotowaniu artyleryjskiem, po którem 
wczoraj po południu nastąpiło kilka uderzeń 
wywiadowczych, dziś rano między Mrzli Vrh 
a morzem piechota włoska wystąpiła do bi- 
twv. Walka szaleje z największą zaciętością 
na wszystkich odcinkach frontu szerokiego 
na 60 kilometrów, koło Tolminu, na półno- 
eny wschód od Canale, między Desela i Mon-| 
ie San Gabriele, na południe od Gorycyi, na 
płaskowyżu Krasu. Meldunki dotychczas 
nadesiane, brzmią na wskróś pomyślnie. 


Bałkański teren: 
Bez zmiany. 
Szef sztabu generalnego. 


Biuletyn niemiecki. 
Berlin, 20 sierpnia 1917. 


Wielka główna kwatera ogłasza pod datą 

1% b, Kbe 
Zachodni teren: 

Grupa ks, Ruprechta: We Fłandryi na wy- 
brzeżu i od Izery do Lys działalność bojowa 
zwłaszcza w godzinach wieczornych bardzo 
silna. W odcinku Bixschoote-Hooge walka 
urtyleryi wzmogła się dzisiaj rano do ognia 
huraganowego. Na południe od Langemarck 
ruszył nieprzyjacie! do ataku, przy którym 
automobile pancerne osłonięte sztuczną mgłą 
miały utorować drogę piechocie. Przeciwni- 
ka, który wdarł się był zrazu w nasze stano- 
wiska, odrzucone na wszystkich miejscach. 
W Artois osiągła czynność ogniowa nad ka- 
nałen La Basse, z obu stron Lens i na potu- 
dniowym brzegu Skarpy czasowo wiełką si- 
lẹ. Kolo Havrincourt i na zachód od Catelet 
(na południowy zachód i na południe od 
Cambrai) zaatakowali Anglicy silnymi od- 
działami wywiadowczymi po poprzedniem 
wydatnem przygetowaniu ogniowem. Odpar- 
to ich w walce z bliska. St. Quentin Francuzi 
znowu ostrzeliwali. 

Grupa niemieckiego następcy tronu. Na 
Chemin des Dames wdarły się nasze wojska 
szturmowe na wschód od foiwarku Royere w 
nieprzyjacielskie rowy i zabiły znajdujących 
się tam czarnych żołnierzy francuskich. Ko- 
ło Brimont dokonaliśmy pomyślnego wypa- 
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du. Wzięliśmy wiele jeńców. W Szampanii 
zachodniej były czasowe żywe wałki ognio- 
we. Walka artyleryi pod Verdun toczy się d2- 
lej. Także w nocy silny ogień niszczący koło 
Avricourt i Orues tylko nie o wiele zmniej- 
szył się. Atak francuskich lotników na nasze 
bałony na uwięzi pozostał bez skutku. Ba- 
deńskie oddziały szturmowe, wykonawszy 
śmiały wypad w lesie Courieres, przyprawiły 
znowu Francuzów o straty i powróciły z wy- 
prawy z wiełoma jeńcami. Wczoraj zestrze- 
lono w wałkach powietrznych 19 nieprzy- 
jacielskich aparatów i 1 bałon na uwięzi. Od- 
dział łotniczy ur. 11, prowadzony przez diu- 
gi czas przez rotmistrza bar. Richthofena, ze- 
strzelił wczoraj po 7 miesięcznej czynności 
bojowej 200 przeciwnika. Oddział ten zdobył 
121 aparatów i 196 karabinów maszynowych. 
Grupa ks. Albrechta. Nie było większych 
czynności bojowych. 
Na wschodnim terenie wojny i na froncie 
macedońskim nie ważnego. 
Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff. 


AUSTRYACKI BIULETYN WIECZORNY. 


Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery praso- 
wej donoszą: Biuletyn wieczorny z 10 b. nu: 
„Bitwa nad Soczą trwa z niezmniejszoną siłą 
dalej. Jej przebieg jest dla nas pomyślny. 


Głosy prasy o nocie Ojca Św. 


Wielki dziennik londyński „Times“ pisze 
o necie w tonie dość niechętnym, dopatrując 
się w niej mnóstwa idei niemieckich. Nazywa 
noty wprost interwencyą niemiecką. 

„bDałiy News“ piszę, że Ojciec św. oddałby 
światu wielką przysługę, jeżeliby zdołał prze- 
kanać Niemcy o tem, że powinny uznać nie- 
podlcgłość Belgii, Serbii i Rumunii i wycofać 
wojska swe z zajętych przez nie obszarów 
Francy: i Rosyi. W razie, gdyby Niemcy zgo- 
dziły się na to, koalicya nie odrzuciłaby pro 
pozycyi pokojowej. 

Amerykański dziennik „New York Herald“ 
nie jest zadowolony z noty, bo koalicya mu- 
si żądać jeszcze zupełnej naprawy złego, oraz 
ukarania winnych wybuchu wojny. Dalej 
Niemcy muszą dać rękojmię, że drugi raz 
zbrodni takiej nie popełnią. Prusacyzm musi 
być zniszczony; dopiero wówczas naród nie- 
miecki może mieć pokój. 

Z pism wiedeńskich katolicka „Reichs 
post wita w nocie moralne wzmocnienie sta 
nowiska mocarstw centralnych. Źwraca przy- 
tem uwagę na to, że słowa noty o stosunku 
Włoch do Austryi nie mają wcale udzielać 
sankcyi zaborezości Włoch, oraz że pod sło- 
wa, użyte przez Ojea św., da się podcią- 
gnąć także uregulowanie sprawy lrlandyi, 
Egiptu i Cypru na nowych zasadach. 

„Zeit“ sądzi, że nota ukazuje się za późno. 
bo po przyłączeniu się do koalicyi stanów 
Zjednoczonych, Chin i innych państw mniej- 
szych nadzieje koalicyi na nowo się wzmo- 
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Nuncyusz o cesarzu. 


Wiedeń. B. kor, Nuncyusz apostolski Val- 
fre di Benzo wyraził się przed zastępcą 
„Reichspost” po swoim powrocie z Reiche- 
nau v przebiegu całogodzinnej audyeneyi u 
cesarza Karola, jak następuje: Z prawdziwą 
radością przyjmuje cesarz pozdrowienie po- 
kojowe i życzenia błogosławieństwa Papie- 
ża, Z każdego słowa młodego monarchy prze- 
bija się gotowość, by wszystko dla swoich 
ludów uczynić i swoim poddanym dać pokój 
i sprawieliiwość. Jeżeli który władca, to ce- 
sarz Karol jest powołany, aby dla dobra swo- 
ich ludów nrzeczywistnić zasady chrześci- 
jańskiej słuszności, wypowiedziane przez pa- 
pieża. Numcyusz był przyjęty po audyeneyi 
także przez eesarzową i odwiedził księżnę 
Parma w zamku Schwarzau, tak że z powo- 
du spóźnionegu powrotu nuncyusza do Wie- 
dnia ceddanie kopii pisma odręcznego mini- 
strowi spraw zagr. hr. Czerninowi musialo 
być przesunięte na wezorajsze przedpołudnie. 


Odpowiedź Wilsona na notę Ojca św. 


Nowy Jork. B. kor. B. Reutera. ..Associa- 
ted Press“ donosi z Waszyngtonu, że sekre 
turz stanu urzędu spraw zagranicznych na 
pemknął, iż odpowiedź Stanów Zjednoczo 
uych na notę papieską będzie wysłana nie- 
zależnie od odpowiedzi inych państw konli- 
evi, Sądzi on. że Wilson przy układaniu noty 
uwzgłędni zapatrywania sojuszników. 


KOALICYA PRZECIW NOCIE. 


Kopenhaga. B. kor. „National Tidende“ 
pisze: Propozycya pokojowa Ojca św. spo: 
tyka się w Ameryce, we Włoszech, we Fran- 
oyi tw Anglii z ostrym protestem. Obwinia- 
Ji Papieża, że dzialal z polecenia Niemiec i 


Astro Węgier. Nam zdaje się — pisze „Na- 


lienat Tidende“ -— że propozycya Papieża 
nie ma znamion jednostronności i że mogła- 
by służyć za podstawę rokowań pokojowych, 
gdyby angielscy kierownicy państwa nie by- 
li zdceydowani prowadzić wojny dalej w na- 
dziei, że mocarstwa centralne w końcu muszą 
ulec w walce przeciw wielkiej koalicyi. 


Losy rodziny carskiej. 


Kopenhaga. B. Kor. Z Petersburga do- 
noszą do „Berlinske Tidende*: Rodzina 
carska została przewieziona do rodzinnej 
posiadłości domu Romanowów, odległej 
o 20 km. od Kostromy. 12 sierpnia przy- 
był Kiereńskij do Carskiego Sioła aby 
kierować przewiezieniem. Rodzinie car- 
skiej towarzyszyło 50 urzędników do- 
mowych i 200 Żołnierzy. 14 bm. przy- 
była rodzina carska na miejsce przezna- 
czenia. 

Petersburg. B. Kor. Pet. Ag. Tel. do- 
nosi: Rząd prowizoryczny ogłasza: Że 
względu na konieczność utrzymania po- 
rządku w państwie, rząd postąnowił by- 
iego cara i byłą carową, którzy pozo- 
stają pod strażą, przenieść na nowe 
miejsce pobytu. Za siedzibę wybrano 
miasto Tobolsk. Z byłą parą carską udały 
się do Tobolska z wi snego popędu ich 
dzieci i kilka osób z ich otoczenia. 
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Krapotkin o duchu armii rosyjskiej. 


Petersburg. B. kor. Pet. ag. tel. Na zgro- 
madzeniu starych rewolucyonistów Krapo- 
tkin, znany przywódca rosyjskiego ruchu re- 
wołucyjnego, wygłosił mowę. w której po- 
wiedzi: W każdej wojnie rozstrzygającą 
jest ta chwila, w której wojna zbliża sie już 
ku końcowi. O tem wiedzą bardzo dobrze 
Niemcy i oddawna mówią sobie, że ten wy- 
gra, kto w ostatnich miesiącach walki okaże 
się silniejszym. Dlatego też Niemcy uczyni- 
ty tyle wysiłków. aby z przemijającej dezor- 
ganizacyi naszej armii wyciągnąć korzyści, 
dezorganizacyi, która jest nienniknioną w 
każdej rewolueyi. Niemrey kontynuują te wv- 
siłki. zalewając liosvyę swoimi agentami, 
których przewrotowa propaganda wywołała 
tak nieszezęsny tragiczny odwrót na na- 
szym froncie zachodnio-południowym. Tym 
czasem nasza armia wnet poznała niebezpie- 
czeństwo, jakie niesie z sobą jej rozkład. i 
dziś z różnych części frontu przychodzą wia- 
dumości o zbawiennej zmianie w usposobie- 
niu wojsk, któreby teraz chcialy naprawić 
zło, które się stało przez posłuch dla agi- 
tacy: maksymalistycznej. 


Japończycy na froncie rosyjskim ? 


Berno. B. kor. Rosyjski współpracownik 
„Bundu“ podaje wiadomość z Tokio: Bar. 
sakatani, który swego czasu reprezentował 
Japonię na paryskiej konlerenevi gospodar- 
czej, oświadczy! się za wysłaniem wojsk ja- 
pońskich na front rosyjski. „New Jork Ti- 
nies” wita radośnie ten projekt i stara się u- 
dewodnić, że 500.000 Japończyków z potę- 
ġera artyleryvą na (roneie kolo bźwińska. al- 
bo £50.000 Japonczyków na froncie rumuń- 
skim. zadałyby cios ostateczny w tej wojnie. 
Japoński minister spraw zagranicznych o- 
świadczył jednak przywódeom w parlamen- 
cie, że wiadomość o zamiarze wysłania wojsk 
japońskich do Rosyi jest czystym wymysłem. 


ODNOWIENIE ARMII ROSYJSKIEJ. 


Petersburg. B. Kor. Pet. Ag. Tel. donosi: 
reneralissimus Korniłow wobec sprawozda- 
wców dzienników dał wyraz nadziei. że za- 
rządzenia, które właśnie przedłożył rządowi 
do aprobaty, sprowadzą zupełne odnowienie 
armii. Oświadezy! on. że trzeba się liczyć z 
milittrnemi operacyami w szerokich rozmia- 
rach na froncie rumuńskim, jakoteż na in- 
nych frontach, a zwłaszcza na froncie półno- 
cnym. Korniłow wskazał także na możii- 
wosć skombinowanych akcyi sił lądowych i 
morskich. Uważa on nową kampanię zimo- 
wą Za nieuniknianą. 


Ulgi dla Polaków w Rosyi. 
Amsterdam. B.k.Z Petersburga donoszą do 
„AMlgemen Handelsblad: Rząd ogłosił że Po- 


licy, poddani austro-węgierscy albo niemiec- 
cv, Mogą wyjeźdzać za granicę. jeżeli mini- 
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Z walk nad Soczą. 


Wieden. B. Kor. Z wojennej kwatery 
prasowej: Aż do nocy także wczoraj 
stał. front nad Soczą pod ciężkim o- 
gniem artyleryi i miotaczy min. Ogień 
ten po południu zamienił się w ogień 
huraganowy na Monte Santo i na 
przytykających do niej z północy czę- 
ściach naszego frontu pod Vodice i 
Dosela. Szczególnie gwałtownym stał 
się koło północy. Włosi strzelali także 
gazem. Około 5-tej rano ogień artyleryi 
i miołaczy min stał się szczególnie sil- 
nymi. Od tego czasu walczy piechota od 
Zmarzłego Szczytu aż po morze. 
Nasze bohaterskie wojska nad Soczą 
odparły dotychczas wszystkie ataki prze- 
ciwników. Gdy nieprzyjaciel zbliżył się 
do stanowisk, naszu zahartowana pie- 
chota wyrzuciła go. Także artylerya od- 
świeżyła swoją dawną sławę a boha- 
terscy lolnicy brali udział w walce rzu- 
cając bomby i strzęłając z karabinów 
maszynowych. Na troncie korutańskim 
i tyrolskiim gdzieniegdzie żywy ogień ar- 
tyleryjski. 


Plany metropolity dzeptyckiego. 


Berno. B, k. W czasie swojego pobytu we 
Fryburgu udzielił arcyb. Szeptycki współpra- 
cownikowi „Journal de Geneve” rozmowy, w 
której oświadczył, że błędnie iączą jego po- 
dróż z zamiarami politycznymi, gdyż polity- 
ka nie jest jego rzeczą. Tak samo nie do nie- 
go należy zagadnienie pokoju. Zajmuje się 
wyłącznie leżącą mu na sercu kwestyą 
zbliżenia Kościoła zachodniego do wscho- 
dniego. Zadanie, jakie sobie wytknął, nie o- 
izymawszy do trego od kogokolwiek misyi, 
ogranicza się nie tylko do zagadnienia ko- 
ścieliego ukraińców i Białorusinów w tych 
obszarach Rosyi, gdzie Kościół unicki uci- 
skany był przez władców rosyjskich, lecz 
vbejmuje tukże ideę pojednania wszystkich 
kościołów chrześcijańskich wszechświata, 
zwłaszcza zbliżenie kościoła rzymsko-kato- 
łiekiego i prawosławnego. Ten ostatni, któ- 
ry obecnie przechodzi poważne  przesile- 
nie, nic odnosi się do kościoła unicki 
nieprzyjaźmie. Kościół unicki jakkolwiek 
mały i słaby, dzięki właśnie swojemu odręb- 
nemu stanowisku, nadaje się do dokona- 
nia dziełu pojednawczego. Hr. Tyszkiewicz 
wydał w Lozannie na cześć arcyb. Szepty- 
ckiegv przyjęcie, na którem zjawiło się kil- 
ku ukraińców, Polaków i Litwinów. 

Berno. B. Kor. „Gazette de Lausanne" 
donosi, że hr. Szeptycki nie uda się do Rzy- 
mu lecz do Einsiedeln. 


JAPONIA TAKŻE NIE WYDA PASZ- 
PORTÓW. 

Sztokholm. B. Kor. Według doniesień z 
Londynu rakże rząd japoński odmawia wy- 
dania paszportów na konferencyę szbok- 
holmską. 

Według „Exchange Press“, Tereszczenko 
uj, - o wydanie paszportów dia 
angielskich delegatów. 


STEFAN BUSZCZYŃSKI. 


" „Rękopis z XX. wieku“. 


— Mówmy — przerwałem filozofowi, który ze sła: 
hością właściwą wielu ludziom, nie spostrzegał się, że 
czasem wpadał w gadulstwo — mówmy o społeczeń- 
stwie, uazywanem powszechnie oświeconem. 

— Na początku rozmowy naszej powiedziałem, jak 
pojmuję znaczenie wyrazu: oświata. Nie można na- 
zywać człowieka oświeconym, dlatego że umie czytać, 
pisać i zna eztery działania arytmetyczne. Nie można 
też nazwać go oświeconym za to, że się czesze, myje, 
umie jako tako ukłonić się i nosi suknie według po- 
wszechnie przyjętego kroju, albo ostatniej paryskiej 
mody. To jeszcze nie jest cywilizacyau. Niejeden 
uczony połknął mnóstwo książek, a oświeconym przez 
to nie jest. Uwiatą nazywa się dokładne 
pojęcie praw, godności i posłannietwa 
człowieka. Jeżeli zaś oświeconem społeczeństwem 
nazwiemy ludność Europy i niektórych amerykańskich 
narodowych mocarstw, popehimy bodwójny błąd. 
Ogólna ludność kuli ziemskiej dochodzi obecnie do 1400 
milionów; według niektórych statystyków do 1500 mi- 
lionów. Ludność Kuropy wynosi przeszła 300 milionów; 
ludność Ameryki 100 milionów. Przypuśćmy, że wielu 
Kuropejczyków i Amerykanów, przypuśćmy nawet, że 
400 milionów ludzi można nazwać, bez różnicy, oświe- 
conymi czy cywilizowanymi, to jeszcze zostanie cały 


miliard ludności, której miano oświeconej się nie 
należy, „Ale czy Buddyści, których liczba wynosi trze- 
cią część mieszkańców kuli ziemskiej, czy Chińezycy 
ze swoją półmiliardową ludnością i Japończycy nie ze- 
cheg ubiegać się z Europą i Ameryką o pierwszeństwo 
w oświacie? 

— Do czegóź to prowadzi? — spytałem trochę 
zniecierpliwiony. $ 

— Do tego, ażeby okazać, że pozytywiści, którzy 
najwyżej stawiają cechę oświaty, zwaną przez nich 
utylitarną, powimniby przekonać się, iż są inne czyn- 
niki, rządzące ludzkością; — do tego, ażeby okazać, 
że pozytywiści w swojem rozumowaniu powinniby zwra- 
eać uwagę na to, co jest naj Pozytywniejszem, 
to jest DA liczby, a pamiętać, iż społeczeństwo nie 
składa się tylko z trzechset milionów Europejczyków. 
czy też czterechset milionów Europejczyków razem 
z Amerykanami, lecz z ludnosci prawie cztery razy 
większej, zapełniającej kulę ziemską; — do tego 
nareszcie, ażeby okazać, Ze poza obrębem Europy 
i Ameryki są ludzie uorganizówani według innych po- 
jęć, wedlug ustaw politycznych, wypływających 
z tychże pojęć, a uważający siebie także za oświeco- 
nych. Jest to zaś jeszcze pytanie nierozstrzygnięte: 
którzy znich sąszcezęśliwsii uczciwsi? 
Co do mnie, jestem głęboko przekonany, że z pewno- 
ścią nie Enropcjezycy. Potrzeba zatem zgodzić „się 
wprzód na to: która oświata jest lepszą, x więc uty- 
litarną, pożyteczną, praktyczną, czy ta, która pro- 
wadzi człowieka do cnoty i szczęścia. a przynajmniej 
do sumiennego spokoju? czy inna” 


Te słowa wypowiedział szybko, z pewną żywościa 


i tak dalej mówił: 

— Niech te kwestye rozstrzyga każdy. jak zechce. 
Ja to tylko wiem, że w Europie, zwanej postępowa 
i sumienną, dzieją stę rzeęzy, którychby się wstydził 
najdzikszy barbarzyniec. Ja wiem, że wszystko idzie 
ku gorszemu: cnoty coraz mniej i szczęścia coraz mniej! 

— A wolność? — spytałem. — Emancypacya 
czlowieka z pod przemocy, poddanie go prawom czyliż 
nie jest szezęściem? 

— Powiedziałem pierwej, jaką jest owa wolność 
w Europie i jakiemi są te mniemane prawa. Przemoc 
zmieniłą kształty i nazwy, a bezprawie nazwano pra- 
wami. Oto są fakta:. Długi coraz większe, podatki co- 
raz cięższe, zbrojność coraz silniejsza; z każdym ro- 
kiem wzrasta proletaryat, wzrasta nędza, wzrastają do 
potwornych rozmiarów. W Europie było w roku 1872 
dziewięćdziesiąt jedon miliardów franków długu. We 
dwa lata dług ten zwiększył się o dwa miliardy. W 1875 
roku doszedł do stu i pół miliardów; zatem we trzy 
lata o dziewięć i pół miliarda wzrósł, chociaż w owym 
czasie nie było wojny. Nareszcie doszło do tego, iż 
w 1878 roku wszystkie długi rozdzieliwszy pomiędzy 
jej mieszkańców, przypadło w przecięciu czterysta 
franków na głowę. Dziecię nowonarodzone przychodzi 
na świat i już taka suma długu cięży na niem, w pro- 
porcyi minimum. O tych wszystkich faktach trzeba cią- 
gle przypominać. 

— 5ą długi przynoszące dochód. 

— Produkcyjnych długów jest tylko czwarta część. 


* Wszystkie inne są nieprodukcyjne. Któż od nich płaci 


procent? Lud w ksztweie podatków. Oto masz finan- 
sowy rozum europejski pozytywny system uty- 
litarnej polityki! 

skien n'est brutal 


chiffre.“ To 


prawda! 

— Z doekədów całej Europy na długi, wojsko 
i dwory przeznacza się siedmdziesiąt siedm procent; 
na wszystkie inne potrzeby: na administracyę, szkoły, 
przemysł, rolnictwo i tak dałej tylko dwadzieścia trzy 
procent. Oto jest europejskie gospodarstwo! 

— Göthe powiedział: „Zahlen beweisen wie man 
die Welt regiert“. 

— W dziewiętnastym wieku po rok 1878 zginęło 
na polach bitwy dziewięć milionów ludzi, 
oczywiście w kwiecie wieku. To wynosi w przecięciu 
więcej niż po sto dziesięć tysięcy pomordowanych ka- 
żdorocznie. Czy dzicy ludożercy pochłaniali kiedykol- 
wiek tyle ezłowieczego mięsa? 

— Przerażające liczby! 

— Nie dość na tem. Dowiedzioną jest rzeczą, że 
podczas wojny i po skończonej wojnie, umiera z ran 
iub z trudów, prawie cztery razy więcej, niż 
poległycu w boju. To wynosi w przecięciu, na wiek 
dziewiętnasty, każdego roku do pół miliona ofiar, 
poświęconych Marsowi. I prawicie mi o oświacie, o po- 
stępie! 

— Okropność! Znam te liczby. Wszystko to jest 
niezaprzeczoną prawdą. 


comme Un 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Btr. 2. 


Cesarz Wilhelm do floty. 


Berlin. P. kor. Cesarz niemiecki wraz z 
szefen. sztabu admiralskiego i sekretarzem 
stanu urzędu marynarki przybył do Wil- 
helmshaven celem odwiedzenia floty. Prze- 
szediszy przed frontew: załóg morskich sil 
bejowych stojących w porcie, siadł cesarz na 
okręt flagowy flety w celu zwiedzenia części 
floty znajdujących się na morzu i wyspy Hel- 
golandu. W drouze towarzyszyły mu wielkie 
i małe krążowniki, okręta powietrzne i samo- 
loty. Spctkaną w drodze łódź podwodną, któ- 
ra wracając z wód nieprzyjacielskich zamel- 
dowała o zatopieniu 23.000 ton, cesarz po- 
zdrowił osobiście, wywiesiwszy sygnał po- 
witalny. Przed opuszczeniem okrętu wydał 
cesarz następujący rozkaz radiotelegraficzny 
do floty: Otrzymałem: przed chwilą doniesie- 
nie, że odparta nowy ciężki atak nieprzyja- 
ciela, który miał zwinąć nasz front nadmor- 
ski we Flandryi, a przez zwiedzenie mojej 
floty i warowni helgolandxkicj miałem spo- 
sobność przekonać się o silc i pewności także 
tego frentu. Wyrażam wszystkim siłom mor- 
skim na wodzie, pod wodą i w powietrzu, tu- 
dzież w warowni helgolandzkiej moje gorące 
uznanie za nicstrudzoną, ofiarną, skuteczna 
pracę. Niech fiota nadal pozostanie świadomą 
zaufania mego i ojczyzny. Na znak mego po- 
dziękowania nadaję równocześnie krzyże 
żelazre wedlug propozycyi szefa floty. 


Atak lotników na Fryburg. 


Berlin. B. kor. Urzędownie: Nieprzyjaciel- 
ska eskadra złożona z T aparatów lotniczych. 
w tem dwie jednostki bojowe służące do o0- 
słony, pojawiła się wczoraj między godz. 12 
a L w południe nad Fryburgiem w Bryzgowii 
i za znacznej wysokości rzuciła bomby na 
otwarte miasto. Cztery osoby zostały lekko 
ranne odłamkami szkła z rozbitych szyb, trzy 
budynki są uszkodzone, szkody wojskowej 
nie ma. Naszę aparaty, które wyruszyły do 
obrony, zestrzeliły z eskadry jeden nieprzy- 
Jacielski aparat. Aparat ten roztrzaskał się 
przy upadku na ziemię. 


Groźba strajku w Anglii. 


Londyn. B. Kor. Urząd handlowv o- 
głasza komuniket o sytuacyi jaka po- 
wstała wskutek grożby maszynistów 
i palaczy kolejowych, że natychmiast 
rozpoczną strajk, jeżeli się nie zaprowa- 
dzi 8 godzinnego dnia roboczego. Ruch 
ten nie obejmuje narodowego związku 
kolejarzy, liczącego 400.000 członków, 
gdyż związek ten widzi w nim tylko 
odrębną akcyę niektórych klas koleja- 
rzy. Urząd handlowy oświadcza, że 8 
godzinny dzień pracy jest nieinożliwy, 
i wyraża, że większość kolejarzy nie do- 
puści do żadnych kroków, któreby prze 
szkodziły skutecznemu prowadzeniu dal- 
szej wojny. 


Walki na zachodzie. 


KOMUNIKAT FRANCUSKI. 


Wiedeń. Komunikat z 16 bm. wieczorem: 
W Belgii kontynuowaliśny z powodzeniem 
nasz atak. W ciągu dnia złamała nasza pie- 
chota przewyższająca siły przeciwnika, o- 
pór jego na zachód od strumyka Steen i 
zajęła wszystkie nieprzyjacielskie pozycye, 
rozszerzywszy ku wschodowi połączenie z 
wojskami angielskiemi. Ponad 300 jeńców, 
w tem 4 oficerów wpadżo w nasze ręce, ja- 
koteż liczny, nieprzeliczony jeszcze sprzęt 
wojenny. Niemcy podpalili katedrę w St. 
Quentin, która od kilku godzin płonie. 

Dnia 17 bm. godz. 11 w nocy: W Belgii 
Niemcy w ciągu dnia nie próbowali nowe- 
go ataku. Wojska nasze zagospodanowują 
się w zdobytym terenie na północ i na 
wschód od Bixschoote. Od miejscowo- 
ści Drie Grachten, która jest w na- 
szych rękach, do potoku Broen uprzątnę- 
liśmy kilka gniazd oporu nieprzyjaciela. Po- 
większyliśmy liczbę jeńców, która teraz wy- 
nosi przeszło 400, prócz tego zdobyliśmy 15 
dział i wielką liczbę karabinów maszyno- 
wych. Dość znaczny ogień działowy w róż- 
nych miejscach frontu nad Aisną, zwłaszcza 
na płaskowyżu koło Craonne- Nieprzyja- 
ciel rzucił 250 granatów na Reims; dwie 
osoby z pośród ludności cywilnej wskutek 
tego zginęło. Na prawym brzegu Mozy 
prowadzono dalej gwałtowną walkę działo- 
wą. Nasze działa obronne strąciły dwa sa- 
moloty niemieckie. 


KOMUNIKAT PORTUGALSKI. 


Wiedeń. Komunikat z 16 bm. po połu- 
dniu: Silny nieprzyjacielski oddział wojsk 
specyalnych zaatakował rano odcinek na- 
szego frontu. Kryty silnym ogniem ciężkiej 
artyleryi i ogniem granatów, zdołała nie- 
przyjaciel wtargnąć co części naszych linij. 
Lecz nasza. artylerya odpowiedziała silnie, 
a nasz piechota wyparła śmialem podej- 
ściem nieprzyjaciela, który zostawił na po- 
bojowisku wielu zabitych, wśród nich 4 ofi 
cerów, a w naszych rękach 5 jeńców. 


Nakładow Wydawnictwa „Glosa Narodu“ Sp, z ogr, odp, ~- Redaktor udpuwiedzialiy i yaczelny Ruwan Woyczyśski. : 


Wrzenie w Finlandyi. 


Petersburg. B. Kor. Ag. pet. 17 bm. Na 
posiedzeniu rządu prowizorycznego general- 
ny gubernator Finlandyi Stachowicz zdał 
sprawe o sytuacyi w Finlandyi. Jest ona 
poważna chociaż wdaio się zażegnać strajk 
generalny. Rozruchy z powodu braku żyw- 
ności rozpoczeły się w .lbo i rozszerzyły się 
na Uleaborg i Helsingslors. Strajk general- 
ny przygotowały żywioły socyalistyczne. 
Dn. 14. hm. komitet strajkowy ustalił swe 
żądania. Ludność i czlonkowie komitetu by- 
li tak: rozdrażnieni. że nawet tacy politycy 
fińscy, jak senator Tokej oraz prezydent. 
sejmu i przywódea lewicy socyalistycznej 
Cannar, tudzież inni soeyalistyezni członko- 
wie sejmu, którzy chcieli przemawiać prze- 
ciw strajkowi i wyświetlić, że jest on nie- 
bezpiecznym dla samej Finlandyi, nie mogli 
przyjść do głosu. Przyjęto następujące żą- 
dania: 1. Sejm ma się zebrać jak najrychłej, 
2. Ani Rząd tymczasowy, ani generalny gu- 
bernator ani wojska rosyjskie, stojące w 
Finlandyi, ami władze nie powinny się chwyji 
tać surowych środków, któreby miały na 
celu przeszkodzić zebraniu się sejmu i jego 
pracom. 3. Adniinistracyvę Finlandyi należy 
urządzić na podstawie projektu ustawy z 18 
lipca br. odnoszącego sie do wykonywania 
najwyższej władzy w Finlandyl. 4. Rząd 
tymczasowy ma tę ustawę uznać, zaś 5. 
wszyscy obywatele maja sie jej poddać. Dn. 
15 bm. delegacya komitetu wręczyła Sta- 
chowiczowi tę uchwałę, on zaś odpowiedzia! 
że rząd rosyjski nie może przyjać żądań ko- 
mitetn, gdyż wyrażają one życzenia tylko 
nieznacznej grupy ludności fińskiej. a nie 
przyjmuje ich tem bardziej, że iząd uważa 
za rzecz niemożliwą sankcyonować projekt 
ustawy z 18. lipca przed zebranie się kon- 
stytuanty. 

Po wysłuchaniu referatu Rząd tvmczaso- 
wy dał generał-gubernatorowi pelnomocni- 
etwo żeby nie dopuścił do tego. iżby Fimlan- 
dya lekceważyła interesy Rosyi tudzież pra- 
wa i autorytet rządu i upoważnił go. by ze- 
braniu się sejmu z razie potrzeby siłą prze- 
szkodził. Tak samo nie należy dopuścić do 
strajków, któreby mogły szkodzić wojsko- 
wym interesom obrony Rosyi albo dojwowa- 
dzić do ogólnej nedzy. Przeciw takim straj- 
kom ma się również użyć najsurowszych 
środków. : 

Sztokholm. B. Kor. Położenie w Finłandyi 
jest bardzo zawikłane. z jednej strony z po- 
wodu zaostrzomej walki między pawtyami 
mieszczańskiemi a socyalnymi demokrata- 
mi, z drugiej z powodu konfliktu z rządem 
w kwestyi sejmu. Przywódca socyalistów 
Sirela oświadcza. że wprawdzie socyaliści u- 
ważają za nieprawny ukaz wyborczy. ale 
nie będą organizować strajku wyborczego. 
lecz rozważają, czyby reprezentacyi stwo- 
rmzonej na podstawie wyborów powszech- 
nych nie proklamować finłandzką konsty- 
tuantę. Prasa mieszczańska prowadzi dalej 
ostrą krytykę taktyki socyzlistycznej i do- 
nosi o różnych wicehrzeniach anarchistycz- 
nych. Jak podaje „Stokholns Tidningen”. 
zastępcy helsingsforskiej rady robotników i 
żołnierzy zaprotestowali przeciw mieszaniu 
się w to wojska rosyjskiego. Z innych miej- 
seowości donoszą o podobnych wypadkach 
plądrowań ze strony żolnierzy rosyjskich. 


Komunikat rosyjski. 


Wiedeń. Komunikat z d. 16. sierpnia. 
Front zachodni: Wymiana gwaltow- 
niejszego ognia w okolicy Dźwińska, 
WilnaiBaranowiez. 

Front rum. Między Dniestrem a 
Prutem znaczne wałki działowe. W stro- 
ne Szasz -Regen jeden z naszych bata- 
lionów śmierci niespodzianą wyprawą opa- 
nował części stanowisk nieprzyjacielskich, o 
5 wiorst na wschód od Cura Resbol- 
ulu. W okolicy Okny nieprzyjaciel nie 
przedsiębrał ataków. Ze względów strategi- 
cznych cofnięto wojska rumuńskie w ciagu 
nocy z 13 na 14 bm. na linię So we ja-Mo- 
nastircaska-Wołoszkany. Następ- 
nej nocy i w ciągu dnia 15 bm. nieprzyjaciel 
wykonał szereg ataków wzdłuż $usity i 
na froncie Wołoszkany - Iresei - 
Desur. Rumuni wspomagani przez naszą 
piechotę. odparli wszystkie te ataki. W oko- 
licy Fokszan Niemcy rankiem d. 15 bm. 
wznowili swą ofenzywę. Najzacieklej atako- 
wali w stronę $traoani - Śrueea- 
Desur. Pod gwałtownym naciskiem Niem- 
ców wojska nasze ustąpiły na Munczelu 
i Monastiora. Część wojsk rumuńskich 
cofnęła się ku Mowilicey. 


POŻAR W SALONIKACH. 
Skop'jc B. Kor. 19 bm. W nocy zgo- 
rzało całe stare miasto Salonik. Jeszcze 
teraz z frontu widać ciężkie chmury 
dymu nad Salouikami. 


Cesarz Karol w Peszcie. 


Budapeszt. B. Kor. Cesarz Karol dziś o œ. 
8 m. 30 przybył na dworzec zachodni. Po 
przyjęciu raportu monarcha wśród burzli- 
wych okrzyków Elien wznoszonych przez 
tłumy zebrane przed dworcem. udal się do 
zamku, następnie udał się cesarz do kościo- 
la zamkowego. gdzie z okazyi dnia św. 
Szczepana odprawiono Mszę uroczystą. Po 
mszy nastąpiła procesya Św. Ńzczepana.” 


JOZEF MASSAR 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20. Sierpnia 1917 roku. 


Lwolnienie od wojska rolników i leśników. 


Telegrafiecznyin reskryptem z d. 14. czer- 
wea zarządziło ministerstwo roln., aby próśb 
o nowe zwolnienie, jak i o przedłużenie 
zwolnień dotyczących rolników i leśników, 
o ile władze polityczne pierwszej imstancyi 
próśb takich popierać nie zamierzają. nie 
przedkładano odtąd w mowie będącemu mi- 
nisterstwu, lecz o nieuwzględnieniu podania 
odrazu zawiadomiono strony intereowane. 

Namiestnietwo podając to do wiadomości 
č. k. starostwom i magistratom król. stoł. 
mist Lwowa i Krakowa na podstawie do- 
tychczasowych spostrzeżeń, a zwłaszcza po- 
czynionych przy sposobności kontroli zwol- 
nień od służby wojskowej z przykrością za- 
uważa, że z wyjątkiem niewielu c. k. sta- 
rostw, które przy traktowaniu zwołnień rol- 
ników i leśników kierują się wyższymi 
względami publicznymi, przeważna ich 
część, pomimo wielokrotnych poleceń, nie u- 
względmia należycie imteresów rolnictwa. 
które posiada szczególnie obecnie tak do- 
niosle znaczenie dla ludności cywiłnej i ar- 
mii i w zupełnie nie wystarczającej liezbie 
popiera prośby o zwolnienie z tej kategoryi 
osób od służby wojskowej, wzełędnie q:0s- 
politego ruszenia. 

Namiestnietwo ubolewając w wysokim 
stopniu nad tym stauem rzeczy wyraża ną- 
dzieją, że te ck. starostwa, których uwagi 
te dotyczą, pozbędą się wreszcie nieuzasa- 
dniowych skrupułów iodstąpią oddotvehcza- 
sowego, fałszywego. à tak wysoce dla spo- 
łoczeństwa szkodliwego systemu. natomiast 
popierając eala siłą imteresa rolnietwa w 
wydatniejszej liczbie jak dotąd. przedkładać 
hędą ck. ministerstwu rolnietwa swe wnio- 
ski na zwolnienie tej kategoryi osób od słu- 
żby wojskowej, względnie pospolitego ru- 
szenia. Zarazem namiestnietwo poleca sta- 
rostwom. aby w wypadkach w pierwszym u 
stepie niniejszego rozporządzenia wspomnia: 
nych. tj. tam. gdzie prośby z urzędu odrzu- 
cić zamierzają. przed zaintymowaniem stro- 
nom swych odmownych decyzyi przedkła- 
dali dotyczące akta do wglądu namiestni- 
ctwu. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 20 sierpnia. 


Pomimo przepełnienia wszystkich pociągów 
zdążających w sobotę i niedzielę ku Zakopane- 
inu i Rabce. gdzie sezon w tym roku jest nad- 
zwyczaj liczny, w Krakowie nie odczuwa się 
zupełnie ubytku mieszkańców. Jedyną radą. 
aby uniknąć męczarni stania przez szereg go- 
dzin w karytarzach pociągów, jest zabieranie 
ze sobą krzesełek skłułanych, podkładów na 
żelazne rury przewodów centralnego ogrzewa 
nia, które to instalacye latem stają się twarde 
mi siedzeniami dla. umeczonej staniem publiez- 
ności. Pomimo strasznych niewygód publiczność 
jeździ masowo, a kolej robi wspaniałe interesy, 
zużywając do paradnych pociągów, t. zw. przy 
spieszonych starych wozów, które zapewne pa- 
miętają początki ruchu kolejowego. 

Pieniądz tak stracił wartość, że sieje się 
wprost nim na wszystkie strony; świadczą 0 
tem przepełnione teatry, kinematografy, Iesty- 
ny, kawiarnie i restauracye, powodzenie różne 
go rodzaju kwiatków i zbiórek. Przepych i roz 
izutność z jednej strony, z drugiej nędza, prze- 
chodząca wszelkie granice; suty spekulant bło 
gosławiący wojnę, która dala mu podstawę do 
latwego zdobycia majątku i nędzarz, żyjący w 
trosce , czy jutro zdobędzie porcyę chleba. lub 
ziemniaków dla przymierającej 4 głodu rodziny. 
Smutnym bardzo obrazkiem zaniedbania jest 
jedyny w mieście dziecięcy i epidemiczny zara 
zem szpital św. Ludwika, © który, jako 
o własność prywatnego towarzystwa, nie 
stara się ani kraj, ani miasto, pomimo, że od 
daje społeczeństwu od dziesiątek lat olbrzy 
imie usługi. Nie do pozazdroszczenia jest los 
kuratora tundacyi, dyr, Mieczysława Sę- 
dzimira, Dr Ottokara Langai lekarzy 
szpitalnych Dr Wadysława Buja k ai Dr 
Zotii Wyrzykowskiej-Michejdziny, 
wobec wielkiej odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży przy zupełnym bruku środków na utrzy 
manie szpitala, gdzie filantropia ich przechodzi 
już wszelkie granice. 

Szpital św. Ludwika, dzięki karygodnemu Za: 
niedbaniu przez wspomniane czynniki publiczne, 
stanął wobec grożącej mu katastrofy głodu, po 
zbawiony jest najważniejszych zapasów. jak 
węgla, mąki i ziemniaków, wobec czego będzie 
zmuszony zaprzestać akcyi niesienia pomocy 
tysiącom chorej i biednej dziatwy, a jakie stąd 
wynikną skutki, gdy epidemie szerzyć się za 
czną w mieście$ Odpowiedzialność poniosą ci, 
którzy karygodnem zaniedbaniem dopuścili do 
podobnego, fatalnego stanu. 

Ta najpilniejsza sprawa powinna być omó- 
wiona na najbliższem posiedzeniu Rady miej- 
skiej, powinna obudzić z długotrwałej drzemki 
odnośnych referentów Wydziału krajowego, a 
Urząd żywnościowy powinien niezwłocznie za- 
jać się przydzialem tych niezbędnych artyku- 
łów, bez których prowadzenie instytucyi, tak 
niezbędnej, byłoby niemożliwem. Wogóle uwa- 
dze p. marszałka krajowego polecamy gorąco 
wekulnigeie w sprawy szpitala św. Ludwika i 
pobudzenie referentów do jak najrychlejszego 
nkrajowienia tej instytneyi. aby horendalne sto- 
sunki zaniedbania nsunąć. 


W KRAKOWIE, 


Z miasta. 


REKWIZYCYA DZWONOW.Kraj. Urząd kon- 
serwatorski komunikuje nam: Władze wojsko 
we podjęły już w Krakowie ponowną rekwizyę 
dzwonów. Dzwony o wybitnej wartości arty- 
stvezno-historycznej zostały przez Urząd kon- 
serwatorski uwolnione. Należą tu dzwony po- 
chodzące z przed roku 1660, a takich jest w 
Krakowie dwadzieścia siedm: nadto z dzwonów 
XVII i XVIII wieku wyłączono następujące: 
w kościee katedralnym: dzwon z herbem Ła- 
będź z r. 1757, znajdujący się na wieży Zy- 
gmuntowskiej i dwa dzwony z XVII w. na wie- 
ży wikaryjskiej; w kościele N. P. Maryi dzwo- 
nek, zw. pro agonisantibus, z roku 1736; w ke- 
ściele N. P. Maryi na Gródku dzwon z r. 1684; 
w kościele PP. Wizytek na  Krowoderskiej 
dzwon z r. 1765; u 00. Karmelitów na Piasku 
dzwon z r. 1671; u św. Floryana dzwon z r. 
1160: u św. Piotra dwa dzwony z połowy XVIII 
wieku; u (00. Bernardynów dzwon z r. 1622; 
u św. Anny dzwon z r. 1708; u Bożego Ciała 
dzwon z r. 1750; u św. Katarzyny dzwon z r 
1763; u PP. Norbertanek na Zwierzńcu dzwon 
z r. 1666. Razem przez urząd konserwatorski 
wyłączone zostały od rekwizyci czterdzieści 
dwa dzwony. jako zabytkowe. 

Dodatkowo do powyższego komunikatu po 
dajemy na podstawie poważnej informacyi, że 
zgrekwirowano dzwon z r. 1540 w kościele św. 
Mikołaja. 

ZAKAZ WYWOZU WĘDLIN. Krajowy Urząd 
gospodarczy przy namiestnictwie gałicyjskiem 
zarządził z dniem dzisiejszym wstrzymanie 
wszelkiego wywozu wyrobów masarskich z Ga: 
licyi aż do dalszego zarządzenia, z powodu do- 
tkliwego braku tego artykułu w całym kraju. 
Rozporządzenie kraj. Urzędu gospodarczego, 
aczkolwiek bardzo spóźnione i tymczasowe, po- 
witać trzeha z uznaniem. Przytem musimy sta- 
nowezo się domagać, by zakaz wywozu wędlin 
z kraju został stale utrzymany w mocy do koń- 
ea wojny. 

Równocześnie trzeba jeszcze raz z naciskiem 
podnieść konieczność zupełnego wstrzymania 
wywozu nierogiwizny, której stan liczebny w 
kraju nie wystarcza już nawet na bardzo ogra: 
niezone miejscowe zapotrzebowanie. Dość wspo- 
mnieć, że w ubiegłym tygodniu Zakład obrotu 
bydłem zdołał zgromadzić zaledwie 620 wie- 
przów na potrzeby wszystkich miast galicyj- 
skich į na wywóz do Wiednia, podczas, gdy za- 
potrzebowanie samego Krakowa wynosi tygo- 
dniowo najmniej 800 sztuk trzody. Koniecznem 
jest zatem, aby Koło polskie zajęło się natych. 
miast tą sprawą i wyjednało w cetralnym Urzę- 
dzie żywnościowym zupełne zwolnienie Galicyi 
od dostarczania Wiedniowi nierogacizny. Posło- 
wie miejscy w Kole polskiem powinni szczegól- 
nie energicznie w tej sprawie wobec minister- 
stwa Żywnościowego wystąpić, jest to bowiem 
ich elenentarnyra obowiązkiem. Inaczej bowiem 
miasta galicyjskie zostaną da reszty ogotocone 
a dostawy trzody, a co za tem idzie z tłuszczów 
i wyrobów masarskich. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. Kryty- 
ane stosunki aprowizacyjne i stanowcze żąda- 
nie prasy miejscowej zniewoliły urzędujących 
wiceprezydentiów do zwołania Rady miasta na 
posiedzenie, które się odbędzie w najbliższy 
czwartek 23 b. m. Przedmiotem obrad Rady 
bedzie głównie sprawa aprowizacyt. 

ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW W KRAKO- 
WIE. Z inicyatywy Komitetu obywatelskiego 
odbudowy wsi i miast w Krakowie odbędzie 
ię w dniach 28 do 30 września b. r. w Kra 
nowie zjazd przemysłowców. Zadaniem zjazdu 
będzie: 1. stwierdzenie szczerb, wyrządzonych 
w przemyśle naszym przez wojnę; 2. przekona- 
nie się o ile stan dzisiejszy naszego pizemy- 
slu odpowiada zadaniu odbudowy kraju wła 
anemi silami; 8. określenie postulatów, jakie 
skierować trzeba będzie do administracyi kraju, 
do samych przemysłowców i do społeczeństwa 
w związku ze spodziewanem ogólnem przeobra- 
żeniem warunków naszego życia gospodarcze- 
go i w związu z demobilizacyą gospodarczą. 
Na czele komitetu organizacyjnego stanęli: inż. 
4. Zieleniewski jako prezes, Dr A. Szezepański 
jako sckretarz, Dr inż. J. Krause jako wicepre. 
„es, Dr Br. Josefert jako zast. sekretarza, Br. 
uhodkiewiez jako skarbnik. Na zjeździe wygło- 
zonych zostanie kilkadziesiąt referatów. 

KRADZIEŻ KONIA. Dnia 15 b. m. skradziono 
gospodarzowi Grzegorzowi Dutce na Zwierzyń- 
cu, ul. Przegoń 209, pięknego, karego konia. 
Pilnujący plonów stróż bezpieczeństwa zauwa 
żył w tym dniu o godz. wpół do 3 nad ranem 
uzłowieka średniego wzrostu, z małym czar- 
nym psem, który podszedł do pasącego się 
konia, rozpętał, go i poprowadził przez wał ku 
klasztorowi na Zwierzyńcu. Śniałość złodzieja 
sprawiła, że stróż wziął go za właściciela ko- 
nia i nie zwracał na niego wcale uwagi. Koń 
ten był średniej miary, piękny kary wałach, 
lat 11, grzywa zaczesana na obie strony, nowo 
okuty, nieco dychawiczny. O kradzieży zawia- 
domione zostały okoliczne posterunki żandar 
meryi. Poszkodowany ostrzega przed zakupnem 
tego konia i uprasza, gdyby ktoś oś o nim 
wiedział, o doniesienie władzom lub wlaścieie- 
lowi pod powyższym adresem. 


Z Polski i ze Świata. 


ODPUST NA MATKĘ BOSKĄ ZIELNĄ zero- 
madził w Ludźmierzu — jak donosi „Gaz. 
Podhal.” — olbrzymie tłamy pobożnej publi 
czności z najdalszych ston Podhala, z Orawy 
i Spiżu, a nawet od Mszany Dolnej ciągnęły 
cale kompanie pobożnych pątników. 
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Drukarnia „Ulosa Narodu" w Krak 


owje 


pea na wiosnę i lato: Materyały wetniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
tysty itd. Gotową Koafekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki I Kapelusze 


Próbak towarów ohacnie nia wysyła sis. 
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PRZYJAZD KRÓLEWIAKÓW DO LWOWA. 
Onegdaj przyjechali do Lwowa z Tarnopola 
kolejarze i urzędnicy, pozostający do chwili 
vśwobodzenia Tarnopola jako funkcyonaryusze 
władz rosyjskich. Są to rodziny pochodzące 7 
Królestwa, które, pozostawszy po odejściu Ro- 
syan w Tarnopolu, pragnęły w ten sposób do 
stać się do rodzinnych stron. Ogólna liczba 
przybyłych Królewiaków wynosi około 230 
osób. 

SPIS LUDNOŚCI WE LWOWIE Zarząd mia- 
sta ogłasza: Celem uzyskania jak najbardziej 
szczegółowego  materyału statystycznego do 
zorganizowania katastru miej. centr. biura roz- 
dawnictwa kart spożycia i kart dla iunych ar- 
tykułów niezbędnych gospodarstwa domowego. 
postanowił zarząd iasta przeprowadzić nowy 
spis ludności według stanu z dnia 18 sierpnia 
19% ER 

ROCZNICA UNII LUBELSKIEJ. Z inicyaty- 
wy grona patryotów z sędzią Wł. Modrzewskim 
na czele w niedzielę w kościele po-wizytkowskim 
udbyło się — jak donoszą pisma lubelskie —- 
uroczyste nabożeństwo w celu uczczenia roczni- 
ty aktu Unii lubelskiej; ks. rektor J. Władziń- 
ski wypowiedział piękne okolicznościowe kaza 
nie, w którem przedstawił tło historyczne, przy- 
czyny i skutki i jej znaczenie dla potomnych. 
Ks. Władziński wskazał ną wysokie znaczenie 
cywilizacyjne aktu Unii, który nie przez gwałt, 
locz w imię miłości połączył dwa sąsiednie naro- 
rody. Vo kazaniu nastąpiła uroczysta Msza św. 
podczas której pienia religijne wykonał ehor 
Towarzystwa muzycznego. W czasie, gdy od 
bywaia się Msza św., przed pomnikiem Unii zło- 
żono wielki wieniec z gieorginij białych i ezer 
wonycl, z pięknemi szarfami o barwach naro 
dowych. 

W ŻYDOWSKIE RĘCE. Do ..Dz. Nar.” piszą 
4 Wolborza: Wielki młyn tutejszy, własność 
p. Cłeleekiego, przeszedł świeżo w ręce żydow- 
skie za sumę 25.000 rubli, mimo, że znalazł się 
nabywca Polak, p. Szmidt, komisarz rządowy 
z belehatowa. Właściciel jednak, p. Cielevki. 
wolał go sprzedać obeemu.. Fakt ten wywołał 
w miasteczku i okolicy przykre komentarze pod 
adresem tych, co wvzbywają się polskiej wła- 
sności na rzecz obcych żywiołów. 

URUCHOMIENIE MŁYNÓW. Miynarze w o 
kupatyi niemieckiej otrzymali zezwolenie ua 
uruchomienie młynów, w których będą mogli 
przyjmować do mielenia zboże tylko za specyal. 
nem zezwoleniem władz, 

CACKA ŻAKOPIAŃSKIE W ROSYI. Z Tar- 
nopola piszą do „Kur. lw.*: Rodowity góral 
zakopiański, p. Andrzej Stopka, profesor tutej- 
szego seminaryum, mimowoli, podezas inwazyi, 
stał się krzewicielem sztuki zakopiańskiej, któ- 
r4 uwicziono do Rosyi w formie ozdobnych 
talerzy drewnianych, szkatułek, nożyków do 
przecinania papieru itp. Nie mając zajęcia ża 
wodowezo i odpowiednich środków do wyży- 
wienia rodziny, chwycił w dłonie diuto i jął 
się rzeźbiarki. Rosyanie chętnie zakupy wali 
te cacka artystyczne i miejvana „barynka” o- 
trzymała piękny prezent ze stolicy poótołskiej. 

REKWIZŻYCYA DZWONU. 4  brzozdowie 
w pow. bobreckim piszą do „Kur. lw.*: W dniu 
10 b. m. zarekwirowano i odstawiono do Cho 
dorowa dzwon z kościoła rzym, kat. w Brzoż- 
dowcach o wadze 269 kg. Dzwon ten pochodzi 
z r. 1748, jest więc. starszym od kościoła miej- 
scowego, zbudowanego w r. 1769. Była to pa- 
miątka po starej świątyni, stojącej niegdyś nie 
w samych Brzozdowicach, ale w przyległych 
Hrankach. Dzwon nosi napis: „Marciu Alexan- 
drowicz, skarbnik winnicki Anno Domini 1443". 
Prócz napisu znajdują się wizerunki, ż jednej 
strony Chrystusa na krzyżu, Najśw. Panny i św. 
Jana, z drugiej Zwiastowanie. Pięknym jest 
kształt tego dzwonu — niezbyt duży, ściany 
grube, forma podłużna, przypominająca kielich 
kwiatu. Największą wartość jego, to głos prze- 
piękny i donośny, 

Dzwon ten był chlubą i radością pawafii. Nie 
też dziwnego, iż ludność nie może przebolec 
zabrania tej milej i kochanej pamiątki. Gdy 
ilowiedziano się, że już dzwon zdejmuja, zbiegli 
się starzy i młodzi, pragnąc po raz ostaini usly- 
szeć i pożegnać towarzysza swych chwil rado 
snych i smutnych. Płacz rozległ się głośny, gdy 
przed zdjęciem dzwon wydzwaniał swa pieśń po- 
żegnalną. Ustrojono go na drogę pożegnalną 
wieńcem z zieleni i płakano po nim, jak po naj- 
droższym przyjacielu. 

Dotąd o nim myślą i cieszą się nadzieją, iż 
imoże uda się im stratę odzyskać, ks. proboszcz 
bowiem wniósł odpowiednie podanie do krajo- 
wego urzędu konserwatorskiego, a ludność zbie- 
va między soba ofiary pieniężne i różne przed- 
mioty metalowe, by dzwon „wykupić”. 

„KRASNYJ CAR“. Tak nazywa lud rosyjski 
Kiereńskiego, który thuni obecnie w ltosyi anar- 
chię z bezprzykładną energią. Od chwili prze- 
kształecenia gabinetu aresztowano w Rosyi o- 
krągło 20.000 osób, a poza wyrokami jakie 
spadły na osoby wojskowe, 1600 osób eywil- 
nych skazano na śmierć lub na ciężkie roboty. 
Ponadto Kiereński postawił przed sądem wo- 
jennym 31 jenerałów i 171 oficerów sztabu. 
Okazuje się, że w pojęciach ludu rosyjskiego 
Rosya bez cara nie może istnieć, Jak niema 
„bialego cara, to jest „krasnyj”. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. Kazi- 
wierz Tropka, legionista, urodzony w r. 1892 


w Mińsku Litewskim, zmarł dnia 10 Sierpnia 
w szpitalu Czerwonego Krzyża w Nowym Tar- 
su. Zmarły byl żołuierzem I pułku ulanów. 


pod zarządem Romans Ferka 


